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Ruch przedwyborczy.
Rada Narodow a.

Dzienniki lw ow skie zam ieszczają nastę­
pującą w iadom ość:

„Bardzo doniosłe dla stosunków  galicyj­
skich posiedzenie odbyła wczoraj (w  niedzie­
lę) Rada Narodowa.

Mianowicie żydzi, przyznający się do 
polskiej narodowości, zwrócili się do Rady 
Narodowej, aby ta w ysłuchała ich życzeń, 
których spełnienia m ają praw o spodziewać 
się po polskiem społeczeństwie.

Na tem tle odbyło się wczoraj w R. N. 
posiedzenie, które trw ało od 4 — 8 wieczór. 
W zięło w niem udział pełne prezydyum  Ra­
dy, a więc p. Cieński, Rayski, R utow skłi Nie- 
zabitowski, jakoteż uczestnicy żydow scy 
z całej Galicjo, tj. dr. Allerhand (Kołomyja), 
dr. Falk (Stryj), ̂ Feuerstein (Drohobycz), dr. 
Ganz (Przemyśl), dr. Gold (Złoczów), dr. 
Hochfeld (Rzeszów), Sam uel Horowitz, dr. 
Lowenstęin, dr. Merwin, dr. I. Schenker, dr.
I. W einfeld (Lw ów ), dr. Nimhin, E. Rauch, 
(S tanisław ów ), Rittel (BrodjT dr. Steinhaus, 
(Jasło), i dr. W iesenberg (Kałusz).

Konferencya toczyła się przedew szyst­
kiem, jak  to łatw o zrozumiale, na tem at naj­
bliższych w yborów  do parlam entu. Delegaci 
wyrazili życzenie utrzym ania dla żydów  do­
tychczasow ego stanu posiadania, tj. 9 m an­
datów, i zwrócili uw agę na konieczność w y­
znaczania jednego tylko kandydata na takie 
okręgi, gdzie w alka dwóch narodow ych kan­
dydatów um ożliwia w ybór syonisty, jak  to 
parokrotnie się stało podczas ostatnich w y­
borów do parlam entu.

Ze strony delegatów wytoczono też licz­
ne, a zupełnie uzasadnione skargi na prasę 
wszechpolską, która sw ojem  stanowiskiem  
utrudnia i uniemożliwia wręcz dobre pożycie 
żydów z Polakami, budząc do tych pierw­
szych nienaw iść i zohydzając w opinii pu­
blicznej te w łaśnie osobistości, które wśród 
żydów-Polaków cieszą się najw iększem i sym- 
patyami i poważaniem .

Ponadto om aw iano kw estyę opłat szyn­
karskich, które zostały do niemożliwości 
w yśrubow ane a najdotkliwiej żydów  dotyka­
ją, i poruszono spraw ę reform y wyborczej 
do sejmu. Delegaci wyrazili żjmzenie, aby 
reform a ta przeprow adzoną została w sposób 
gw arantujący żjMom odpowiednią ilość m an­
datów sejm ow ych".

Konserwatyści i żydzi.
K rakowski dziennik żargonowjr „Der 

T ag" zam ieszcza p. t. „Konserwatyści i ży- 
dzi“ artykuł, który w całości zam ieszczam y, 
nie potrzebując oczyw ista zaznaczać, iż się 
z szeregiem poglądów, w  artykule w yrażo­
nych, zupełnie nie solidaryzujem y :

„W  obecnej kam panii wyborczej daje 
się zauw ażyć nowe z jaw isk o : stronnictwo
konserw atyw ne, które przy ostatnich w ybo­
rach do Rady państw a zachow yw ało pewną 
rezerwę i ograniczyło się do postawienia 
kandydatów' tylko w  kilku okręgach w iej­
skich, w ystępuje obecnie w  okręgach miej­
skich, tam gdzie istnieje w iększa ilość w y­
borców żydow skich, którzy bardzo często
0 w yniku w yborów  rozstrzygają. Wobec te­
go koniecznem jest przypatrzeć się bliżej 
stanow isku, które powinni zająć żydow scy 
w yborcy wobec stronnictw a konserw atyw nego
1 jego kandydatów . Był czas, kiedy żydzi 
mieli ogrom ny respekt przed w yrazem  „de- 
m okracya", bo właściwie żyd jest zaw sze 
dem okratycznie usposobiony i konserw atyzm  
politycznjf byw a mu obcym. Nawet najw ięk­
szy  ortodoksa żydow ski jest politycznym 
dem okratą. Nadto w yraz „dem okracya" ucho­
dził u żydów  za równoległy z filosemityz- 
mem, ze stanow iskiem  politycznej spraw ie­
dliwości wobec żydów, z drugiej zaś strony 
widzieli w każdym  konserw atyście „reak- 
cyonistę i k lerykała“ .

Dośw iadczenia w ykazały , że tak nie jest 
że nie w szystko szczere złoto co się świeci 
i że nie każdy, co się zwie demokratą, istot­
nie nim jest, szczególnie zaś, że nie każdy 
dem okrata zajm uje wobec żydów stanow isko

sprawiedliwości politycznej i uczciwości. Nie 
mówimy tu o narodow ych dem okratach, 
którzy okazują żydom nieprzychylność przy 
każdej sposobności, ale naw et między innym i 
dem okratam i znajdujem y nieraz takich, któ­
rzy uw ażają za możliwe pogodzenie demo- 
kracyi z antysem ityzm em . W idzimj' natom iast 
cały szereg polityków konserw atyw nych, 
którzy w  stosunku do żydów  okazują spra­
wiedliwość i uczciwość. Znajdują się między 
konserw atystam i prawdziwie uczciwi politycy, 
konserw atyzm  polityeznj' nie ma w  sobie ani 
krzty antysem ityzm u. W szystko to powinni 
wyborcy żydow scy mieć w teraźniejszej k am ­
panii. wyborczej przed oczym a. Nie sztandar, 
pod któiym  w ystępuje ten lub ów  kand\'dat, 
ma być dla nas rozstrzygającym , jeno poli­
tyczna. osobistość, charakter i działalność pu­
bliczna poszczególnych kandydatów . Tam  
gdzie w yborcy żydow scy m ają rozstrzj-gnąć 
między konserw atystą a dem okratą, nie po­
winni oni mieć uprzedzenia do pierwszych 
i z góry pow iedzieć: ten jest konserw atystą 
wiec mamy. go zwalczać, ów jest dem okratą, 
więc m usim y go popierać. Powinni oni do­
brze rozw ażyć każdego poszczególnego k a n ­
dydata, osądzić go w edług kwalifikacyi oso­
bistej, z jego stanow iska do żydów, polity­
cznej uczciwości i charakteru. Obecnie znaj­
dujemy kahdydatów  partyi konserw atyw nej, 
którzjt nam  w każdym  kierunku lepiej odpo­
wiadają, niż niejeden dem okrata, a nazw a 
konserw atyzm u nie pow inna nas żydów  od­
straszać. W j'borcy żydow scy powinni mieć 
stalą zasadę, że nie etykieta na flaszce je s t 
rozstrzygającą, tylko jej zaw artość i w edług 
tej zasady powinni uregulować sw oje s ta n o ­
wisko p rzy  obecnych wyborach parlamen- 
tarnych“ .

Owoce posiewu w szechpolskiego.
Że żydożercza kam pania „Słow a Pol­

skiego" w yda bujny plon i na lata cale 
zaprzepaści współżycie ludności polskiej i ży ­
dowskiej, dow odzą wieści z kraju, dowodzi 
gw ałtow niejący coraz bardziej, w prost ży ­
wiołowy ruch przeciw kandydatom  w szech ­
polskim. Oto treść telegramu, w ysianego  
onegdaj ze Z b a r a ż a  do Rady narodowej :

„W yborcy żydow scy m iasta Zbaraża 
w  liczbie przeszło 500, oraz delegaci m iasta 
Kozowy zebrani na ogólnem zgrom adzeniu 
w sali „Sokola" w  Zbarażu zw olanem  
w  m yśl instrukcyi Rady narodowej na dzień 
30. kwietnia 1911 zostali przez przew odni­

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Ostatnie Nowości). Nowości w jedwabiach — markizetacb.

- poleca, w olbrzymym wyborze firma

L  W  O  W  

U L .  H A L I C K A  I O .
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czącego ks. G w ardyana i przez rozagitow aną 
ludność w iejską steroryzow ani tak, iż z oba­
w y przed zaburzeniam i i gw ałtam i powstać 
m ogącym i — zm uszeni byli salę gremialnie 
opuścić, zebrać się natychm iast jako osobne 
zgrom adzenie w sali m agistratu na  którem 
jednogłośnie uchw alono z w a l c z a ć  s t a ­
n o w c z o  k a n d y d a t u r ę  J a n a  Z a m o r ­
s k i e g o  i popierać kandydaturę na posła 
Ignacego Rochanika, prezesa Rady pow iato­
wej zbaraskiej, a  na zastępcę Józefa S terzyń- 
skiego radcę i naczelnika sądow ego w  Z ba­
rażu. Nadto w ybrano ścisły komitet.

O dysseja p. Standa.
Z Brodów donoszą „Gazecie W ie­

czornej “ :
W czwartek, 27. z. m. odbyło się w 

Brodach wyborcze zgrom adzenie syońskie, 
na którem b. poseł Adolf Stand, zdaw ał 
spraw ozdanie ze sw ej „działalności11 posel­
skiej, jako  też z „prac“ klubu żydowskiego. 
D la zapew nienia sobie „spokoju*1 (jak  to 
syoniści powiedzieli), przyw iózł ze sobą p. 
S tand 16 „żandarm ów  syonu“ ze Lw ow a, 
których poustaw iano po różnych kątach sali, 
a  ci lżyli każdego wyborcę, który im nie był 
na rękę. W racając do spraw ozdania, zazna­
czyć m uszę, iż usłyszeliśm y tę sam ą litanię 
z przed dwu laty. P. S tand oczywiście przy­
w łaszcza sobie przyprow adzenie do skutku 
budow y sądu w  Podkamieniu, pozostawienie 
Izby handlowej w  Brodach etc. Po skończo­
nym  referacie w yłoniła się bardzo żyw a dy- 
skusya, w której brali udział pp. : J. Lewin 
(soc. dem.), Badian (soc. dem), kom. Petz 
(dem. poi.) i w. i., a którzy w  ostry  sposób 
krytykow ali działalność poselską Standa.

Ku naszem u zdziwieniu usłyszeliśm y 
zam iast odpow iedzi. n a , intętytelaęye, na które 
przecież zw ykłe poseł opowiada, słow a po­
chw alne na część p. Standa, w ygłoszone 
przez jego agitatora, dra W echslera z Bu- 
czacza. W otum  ufności uchwalili syoniści 
bez kontrapróby p r z e d  s z c z e g ó ł o w ą  
d y s k u s y ą  nad referatem.

Z dotyczasow ych kandydatur zgłoszono: 
Dr. H enryk K o l i s c h e r  (poi. dem.), Adolf

A. KALLAS.

WYBORY.
(Ciąg dalszy).

A po chwili:
— Proszę... siadaj pan!...
Horn w yciągnął już rękę do uścisku.
— Bardzo mi przyjemnie poznać pana 

konsyliarza...
Edwrard nie bez w ahania odw zajem nił 

uścisk dłoni i powtórzył, siadając :
— Proszę, siadaj pan!...
Horn usiadł, spojrzał na Edw arda, który 

w łaśnie sięgnął po gazetę i zaczął nieśmiało:
— Ja mam córkę w Rzeszowie, której 

pan konsyliarz w yratow ał od śmierci jedyne 
dziecko, synka. Niech to panu konsyliarzow i 
Pan Bóg zapłaci!... Ja  wiem, pan konsyliarz 
czuw ał w tedy przez dwie noce przy łóżecz­
ku mojego w nuka.

Edw ard udawał, że czy ta ; z grzecz­
ności atoli sp y ta ! :

— Jakże się nazyw a ten m łody oby­
watel ?...

— Moja córka jest w ydana za kapita­
nem  W indroscek...

— Córka p a n a !?
Edw ard odłożył gazetę i popatrzył uw aż­

niej na tego polskiego żyda.
— Kapitan W indroscek jest protestan­

tem — rzekł po chwili.

S t a n d  (syonista) i Bazyli S a n a t (Rusin). 
Prócz tego staje jeszcze dwóch socyalistów : 
żydow ski i polski.

Fronder syoński.
„In Galizien ist noch im m er alles zu 

haben“, m yślą sobie przeróżni w iedeńscy 
„kandydaci**. W  tym  „Barenlandzie** — m yślą 
— zaw sze jeszcze taki „Kaijude** może zro ­
bić interes polityczny. Po słynnym  rabbim 
B l o c h u ,  po przepędzonym  na cztery w iatry 
prof. M a h l e r z e ,  po skracnow anym  eksli- 
berale Łucyanie B r u n n e r z e, nie odcho­
dzi przeróżnym  pankom  ochota w ycyganienia 
m andatu w  Galicyi.

Jednyrfi z takich łaknących jest pan 
Saul Rafał L a n d a  u, były założyciel „W elt“ , 
były totum facki Herzla i... Koźmiana. Pan 
ten m a licho idącą kancelaryę adw okacką 
we W iedniu i jeszcze bardziej licho prospe­
rujące pisemko „Neue Nat. Zeitung**, będące 
organem  „frondy** syońskiej, skupiającej się 
w osobach p. Landaua, jego solicytatora 
i m undantki.

Pan Landau naturalnie... kandyduje. Że 
operetkow a ta „ kandydatura “ nikom u jeszcze 
snu  z powiek nie spędziła, to rzecz oczy­
w ista. Ulękli się jej jednak bardzo... syoniści. 
Pan Landau wie coś niecoś o „tajnikach** 
polityki syońskiej i dlatego jest im bardzo 
niew ygodny. Dlatego też dają m u w ost. 
„Wschodzie** taką odprawę :

„Niepowołany kandydat. Pan S. R. 
L andau zgłosił sw ą kandydaturę w  okręgu 
Buczacz — Śniatyn. Już pierw szy krok, który 
uczynił, w skazuje na to, że  obcą m u jest 
w szelka zasada dyscypliny partyjnej. Oto 
ogłasza, że kandydow ać będzie bez względu 
na zatwierdzenie kom itetu centralnego, który 
jedynie na podstawie uchw al syonistów  gal. 
o kandydaturach narodow o - żydowskich ma 
decydować. Fak t ten sądzim y jest w ystarcza­
jącym , by osobę Landaua uczynić niemożli­
w ą w śród naszych tow arzyszy, którzy prze­
jęci są zasadą, że karność partyjna musi być 
zachow aną za w szelką cenę i w żaden spo­
sób nie poprą nikogo w  pracy nad tej ni­
szczeniem. O dnośne oświadczenie Landaua

H orn pokiwrał głową.
— A tak... tak...!...
—  I pan przyznajesz się do pokrew ień­

stw a z rodziną, w yznającą, inną, niż pan, 
religię?...

— Ja się tem gryzł w pierw szym  cza­
sie, kiedy moja córka w yszła  za kapitana 
W indroscka... Ale potem. . to ja  sobie po­
wiedziałem, że to jest wielka zarozumiałość, 
skoro człowiek upiera się przy tem, że aku­
rat jego religia jest najlepszą... Nie m a złej, 
ani dobrej re lig ii; są tylko źli i dobrzy lu­
dzie... A religia musi być i człowiek m usi 
w coś wierzyć... A jeżeli człowiek w  coś 
w ierzy i jest przytem  dobry, czynny, moral­
ny, to w szystko jedno, gdzie on się modli, 
czy w  kościele, czy w  bóżnicy... Bóg jest 
wszędzie.

—  To... szczególne!... I pan... jako pol­
ski żyd?...

— Pan konsyliarz się dziwi, że polski 
żyd, co nosi w  sobotę jarm ulkę, może nie 
w yklinać córki za to, że ona w yznaje  inną 
religię... Pan konsyliarz się dziwi, że taki 
żyd może kochać w nuka, k tóry  nie jest 
obrzezany. Pan konsyliarz należy jeszcze 
może do tych, którzy wierzą w  to, że żydzi 
są  przew rotnym  narodem...

— O, bynajm niej!... Bynajm niej!...
Po chwili dokończy ł:
— Ja, o ile miałem do czynienia z ży­

dami, przekonałem  się, że są to ludzie nie 
gorsi i nie lepsi od chrześcijan... Co zaś do

w  jego „National Zeitung** zasługuje jednak 
z tego w zględu na uwagę, że powołuje się 
w  nim  na  tow. Adolfa Standa, który miał 
go rzekomo do kandydow ania zachęcać. Otóż 
jesteśm y upow ażnieni do oświadczenia, że 
spraw a stanow czo się tak nie miała, W  roz­
mowie, którą prow adził tow. S tand z Lan- 
dauem na parę tygodni przed rozw iąza­
niem parlam entu, pierwszej rozmowie 
od lat kilku, wyraził się tow. Stand, że 
praca w spólna z nim  będzie możliwą, jeżeli 
wróci napow rót w szeregi partyi i jako karny 
żołnierz pracować będzie obok innych. T ak  
w' świetle praw dy w yglądają argum enty p. 
Landaua.

Sądzim y jednak, że jeszcze w porę zej­
dzie z nieszczęśliwie obranej drogi, na której 
stanow czo nie znajdzie upragnionego m anda­
tu, a jedynie zaszkodzić może spraw ie naro­
dow o-żydow skiej, której bojownikiem się 
mieni “ .

U nia austryacko-izraelicka.
W alne Zgromadzenie Unii austryacko- 

izraelickiej (Oesterreichisch-Israelitische Union) 
odbyło sw e posiedzenie dnia 11. kwietnia pod 
przewodnictwem  wiceprezydenta, dr. O r n- 
s t e i n a .  Spraw ozdanie z działalności Unii 
zlożyl sekretarz p. F 1 e i s c h e r. Przedstaw i 1 
w  niem, że położenie polityczne żydów  staje 
się coraz gorsze. Partye obywatelskie za tra­
ciły prawie zupełnie sam odzielność i ugięły 
się przed jarzm em  reakcyi klerykalno-antyse- 
mickiej. Nie spełniły się oczekiwania, że roz­
padnie się party-a chrześcijańsko-socyalna po 
śmierci jej prow odyra i po odkryciu korrup- 
cyi, panującej w  jej szeregach. M oralność 
publiczna tak dalece upadla, że naw et n ad ­
użycie poszczególnych m andatów  dla celów 
osobistych nie mogło naw et w yw rzeć odpo­
wiedniego w rażenia na m asy. Nie było w y ­
padku. by zwolennicy program u chrześcijań- 
sko-socyalnego odeń odpadli i wrócili do 
obozu w olnom yślności obywatelskiej. Prze­
ciwnie, wszędzie w  Czechach, na M oraw acty

tolerancyi religijnej, to przyznam  się panu, że 
nie spotykałem  się z nią tak często u pol­
skich żydów. Przestrzeganie zaś czystości 
rasy  je s t w śród ludu żydowskiego, p rzy­
najmniej w  naszym  kraju, w spólne zarówno 
sferom ortodoksyjnym , jak  i najbardziej po­
stępowym...

— 1 to się już  zmieniło...!... Powoli w szy ­
stko zmienić się musi... Inne czasy, inni lu­
dzie, rzekł Horn.

Uśm iechnął się i d o d a ł:
— A pan konsyliarz także już nie jest 

taki, jak  szanow ny ojciec, pan radca do­
brodziej...

Edw ard znow u sięgnął po gazetę.
— Przepraszam !... Zapom niałem , że 

przyszedłeś pan w  interesie mojego ojca.
Nachyli! się do dzw onka i już  miał za­

dzwonić ; ale w tej w łaśnie chwili wchodził 
ojciec do salonu. Edw ard cofną! rękę i pa­
trzał... zapom inając o w szystkiem .

Stary Lubczyński byl w  m undurze. 
M undur przeobraził jego fizyognomię, a za­
razem spraw ił i to, że przypom niały mu się 
daw ne czasy.

—  Jak  się pan miewa, panie H o rn ! — 
zawołał od progu. W ie  g  e h t’s ?. G e- 
s u n  d !...?

Przez naw yknienie zaczął mówić w  ża r­
gonie polsko-niemieckim, jakim  zw ykł byl 
przemawiać do żydów  w  czasach swego 
urzędowania.
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Bukowinie i w krajach alpejskich dokonało 
się zbliżenie, naw et zbratanie żywiołów 
wolnom yślnych z chrześcijańsko - socyal- 
nym i i radykalno-narodow ym i antysem ita­
mi. Obyw atelskość nie potrafi znaleść w yjścia 
z błędnego koła, w którem  jej polityka od 
lat się porusza.

T en  sm utny  obraz staje się ciem niejszy 
z powodu rozdrobnienia politycznego, cechu­
jącego okręgi, w których żydzi mogli mieć 
wielkie znaczenie z racjo swej siły liczebnej. 
Przy wyborach uzupełniających do Sejm u 
z wiedeńskiego okręgu drugiego, korzyść od­
nieśli tylko socjmlno-demokiaci. Nie ma też 
nadziei, by niezgoda znikła przy wyborach 
do Radj' państw a. W alka między żydam i na 
Bukowinie w zm ocniła tylko pozycyę partyi 
chrześcijańsko-socyalnej.

O c h r o n a  p r a w n a  była w ubiegłym 
roku najw ażniejszą gałęzią działalności Unii 
i w  wielu w ypadkach m usiała w kraczać 
z powodu um yślnego przekraczania i obcho­
dzenia praw a przez w ładze. Jaskraw ym  do­
wodem naruszenia ustaw  zasadniczych są 
ogłoszenia konkursów  na posady urzędników, 
w których dom agano się przedłożenia ś w i a ­
d e c t w a  c h r z t u .  Unia w kraczała, ilekroć 
taki wypadek zaszedł, a w w ypadkach gdy 
zażalenia do odnośnych w ładz bezpośrednio 
nie odnosiły skutku, zw racano się skutecznie 
do w yższych instancyi, a naw et do trybunału 
państw ow ego. Zaznaczyć tu należy, że kon- 
kursa takie rozpisują przeważnie władze auto­
nomiczne i w  jednym  w ypadku na wniesione 
zażalenie odpowiedziano, że ustaw y zasadni­
cze o rów noupraw nieniu w yznań  odnoszą się 
tylko do urzędów państw ow ych, a nie auto­
nom icznych.

Unia przeciwdziałała też p u b 1 i c z n e m u 
w y s t ę p o w a n i u  p r z e c i w  ź y d o m. Sku­
tecznie tedy w ystąpiła przeciw całem u szere­
gowa pism, które obrażały żydów jako spo­
łeczność religijną albo poszczególne ich za­
w ody lub w zyw ały do bojkotu ekonom icz­
nego żydów. W  danych w ypadkach nastąpiły  
sprostow ania albo też w7kroczyly władze.

Ale nie tylko w gazetach i na zgroma-

— Znakomicie pan wygląda!... S e t  z e n  
S i e  s i c  h...

W  uprzejm ości posunął się jeszcze 
dalej.

— Mój syn... zaprezentow ał.
- W łaśnie już miałem przyjem ność 

poznać — przerw ał Horn prezentacyę.
Edw ard chciał o d e jść ; zatrzym ał go 

stary.
— Zostań, Edwardzie...
Edw ard usiadł i znow u wziął gazetę 

do rąk.
S tary Lubczyński w  ciągłych podrj7gach 

przed Hornem, zagadyw ał d a le j:
— Proszę... siadaj pan!... S i e  r a u c h e n ,  

w a s ?..;
— Dziękuję nie palę.
Usiedli.
—  A... tak!.! Przepraszam !... Aha!... 

O czem że to chciałem z panem  mówić:!... 
A... prawda!... Prosiłem pana do siebie po 
starej znajom ości... Byłeś pan w długoletnich 
stosunkach z dyrekcyą skarbu jako  dzier­
żaw ca m yt i akcj'zy...

— Straciłem na tych interesach mój 
cały m ajątek — przerw ał Horn.

—  No... tak źle chyba nie było!... Nie 
znać biedy na panu, panie Josele!... S i e  
h e i s e n  J o s e l e ,  n i c h t  w a h r? .. .

— Jestem  teraz faktorem ...
— No... U w as, izraelitów, jest to wcale 

dobry geszeft... S lj7szałem . że m asz mój pa­
nie Josele, jakiś tam  urząd przy synagodze

dzeniach, lecz i z a m b o n y  s z c z u w a n o  
na żydów, lżono, i w zbudzano nienawiść 
ludności chrześcijańskiej. Między innymi w nie­
siono energiczne zażalenia u w ładz kom pe­
tentnych na ks. Jesia, proboszcza w  Ropczy­
cach. który prócz odpowiedniego kazania roz­
dzielił po m szy w śród chłopów podburzające 
odezwy.

Dodatnim rezultatem  cieszy się od lat 
konsekw etnie prow adzona akcya p r z e c i w  
u p r o w a d z a n i u  i c h r z c z e n i u  ę j z i e w-  
c z ą t  w Galicyi. N ajw yższy zarząd spraw ie­
dliwości bardzo energiczne przedsięwziął środki 
przeciw tym  jaskraw ym  naruszeniom  praw  
rodzicielskich, i z zadowoleniem skonstatow ać 
należ}', że na skutek stałego nadzoru minL 
steryum  sprawiedliwości w yroki sądów  gali­
cyjskich poruszają się w  ramach, odpowiada­
jących ustaw ie i z tego powodu ustały 
uprow adzenia i chrzty dziew7cząt.

Znany jest fakt zasądzenia w Krakowie 
grajzlerki Estery  Frisch z powodu użycia na 
m akulaturę gazety, zaopatrzonej podobizną 
Chrystusa. N ajw yższy T rybunat w yrok ten 
zatwierdził. W skutek starań  zastępcy biura 
ochrony prawnej dr. K o r n f e l d a ,  zasądzona 
została u łaskaw ioną przez cesarza.

W jednem  z miast m orawskich w Bor­
kowicach, gm ina uchwaliła zezwolić żydom 
przybycie na targ dopiero w późniejszych 
godzinach. W skutek starań Unii nam iestni­
ctwo m orawskie zniosło to ograniczenie.

W ogóle interw eniow ała Unia w  wielu 
podobnych w ypadkach, gdzie ze strony władz 
jednostce czy całej grupie w yrządzono krzy­
wdę z racyi jej w yznania religijnego.

Zasadniczem  jest rozstrzygnięcie N ajw yż­
szego Trybunału  adm inistracyjnego w  sp ra­
wie o b s a d z e n i a  n a u c z y c i e l a  k i e r u ­
j ą c e g o  w  szkole ludowej na W erdertor- 
gasse. W  m y ś l ustaw y nauczyciel kierujący 
m usi należeć do tego w yznania, do jakiego 
przyznaje się w iększość uczniów, biorąc prze­
ciętnie okres pięcioletni. U staw ę tę usiłowali 
obejść politycy chrześcijańsko-socyalni, ale 
rozstrzjrgnięcie T rybunału  adm inistracyjnego 
położy tamę podobnym praktykom .

i duże znaczenie w śród swoich w spółw y­
znaw ców ... Schodzą się podobno do pana, 
jak  do rabina w Sadagórze.

— Przychodzą, bo za to nie trzeba 
płacić.

— W iecie co, panie Josele... powiem 
wam  bez dyplom atycznego w stępu o co 
idzie... Otóż znacie moje stanow isko... Zobo­
wiązałem się w obec naszego hrabiego sło­
wem honoru, że mu przysporzę glosy w szy­
stkich izraelickich wyborców... „No s i e  v e r-  
s t e h n ’s d o c h ! . . .“ Po naszej stronie stoi 
lud miejski, urzędnicy, oficyaliści i robotnicy 
rządowych fabryk... A gdy i panowie izrae­
lici przyłączą się do nas, to ta m ała garść 
innych nic nie poradzi... No ?... Cóż o tem 
sądzicie panie Josele?... H e r a u s  d a m i t !

—  Ja myślę, że nasi żydkowie pójdą 
za socyalistami.

— Ależ panowie izraelici stali zaw sze 
po naszej stronie, panie Josele!... Któż w7as 
bronił, jeśli nie rząd?... No?... „ S a g e  n ’s?... 
N i c h t  s o ? “ A kahał dat przyrzeczenie, że 
panowie izraelici będą razem  z nam i gloso­
wali... Możecie zarobić przy w yborach z ja ­
kie dwie, trzy tysiączki... „M e i n W  o r t 
d a r a u f ! . . . “ No i cóż?...

— Czemu pan radca dobrodziej nie udał 
się z tym  interesem do K rum a?...

— No, widzisz, panie Josele... „ d a  s i s t  
G e w i  s s e n  s s a ć  h e ! . . .“ Mam w iększe za­
ufanie do w as, panie Josele!...

Wieści o m o r d a c h  r y t u a l n y c h  
dały też Unii pow'ód do w drożenia kroków 
celem ukarania rozsiew ających takie potworne 
wieści. W sprawie H i i s n e r a zebrano now y 
materyał w  okolicy Polny przy .pomocy dr. 
A u r e d n i ć k a ,  który, spodziewać się należy, 
popchnie, spraw ę na nowe tory.

Na wiosnę 1910 to r o z r u c h y  w ł o ­
ś c i a ń s k i e  w okolicy Rzeszowa nabie­
rały coraz wyraźniej charakteru antysem i­
ckiego, zw racając się przeciw m ieszkańcom  
żydow skim . Przeciw w innym  wniósł skargę 
mąż zaufania Unii w Rreszowie, dr. R e i c h  
i uzyskał w starostw ie wzmocnienie poste­
runku żandarm eryi. W skutek tej interw encyi 
prowodyrowie odpowiedzieli przed sądem.

Unia w szczęła też akcyę celem uregulo­
wania, względnie o g r a n i c z e n i a  ż y ­
d o w s k i e g o  ż e b r a c t w a  w ę d r o w n e ­
g o  w  Austryi i w tym  celu zw ołała w dniach 
25 i 26 m arca konferencyę, o której prze­
biegu pisaliśm y w  num . 14. „Jedności11.

W  roku spraw ozdaw czym  przybyło 
członków 617, ogółem liczy Unia członków 
7757. W ydatki w r. 1910 w ynosiły  38‘647 
koron.

Unia urządziła też szereg odczytów 
w kw estyi żydowskiej.

W  ciągu dyskusyi zw rócił uw agę dr. 
Schw arz Hiller na w skórane przezeń rozstrzy­
gnięcie, że d z i e c i  z m a ł ż e ń s t w r y t u al- 
n y c h  r o d z i c ó w  R o s y a n  s ą  u z n a ­
w a n e  p r z e z  w ł a d z e  a u s t r y a c k i e  
j a k o  ś l u b n e .  Rozstrzygnięcie to postano­
wiono opublikować, a zarazem  postarać się, 
by ono dotyczyło też dzieci ry tualnych m ał­
żeństw  żydów  galicyjskich.

W yborem  W ydziału zakończono W alne 
Zgromadzenie.

Przegląd prasy.
Żydowscy antysemici.

Zeszłotygodniow y nasz num er ozwał się 
szerokiem echem w prasie krajow ej. W stępny 
artykuł „Zdem askow anie szkodnika11 zosta ł

— Ja przestałem należeć do kahalu...
„A cli, s o ! 11— w ykrzyknął radca Lub­

czyński.
Ochlódl nagle ; ton jego m ow y stał się 

pogardliwy, prawie impertynencki.
— A tak!... O tem nie wiedziałem, By­

łem pewny, że to jeszcze w szystko po d aw ­
nem u zostało...

W stał z miejsca, co widząc H orn, uczy­
ni! to sam o.

— Pan radca dobrodziej myślał, że przez 
te ostatnich parę lat nic się nie zmieniło...

— A tak... Nie wiedziałem, że straciłeś 
pan m ajątek i że z tego samego powodu nie 
m asz już pan daw nego znaczenia u swoich 
w spółw yznaw ców .

—  T o jest zw yczajna rzecz, panie radco. 
I tak się dzieje u nas, żydów, i tak jest 
z przeproszeniem u państw a... Dopóki czło­
wiek ma intratną posadę, albo m ajątek, to 
on i honory ma i przyjaciół m a i znaczenie 
m a ; i ludzie się z nim liczą...

— A tak!... „S o ... s o ! . . . “ W ta k im ra z ie  
nie m am y już o czem mówić... „ L e b e n  s i e  
w  o h  1...11 No... bądź pan zdrów!... Przepraszam  
pana, żem fatygow ał... Żegnam !

Podał mu końce palców7.
— Nic nie szkodzi!... K ontent jestem , 

bom tu mógł podziękować panu konsylia- 
rzowi.

Zwrócił się z uśmiechem życzliwości 
i pełen uszanow ania do Edw arda.

___________ (Dok. nast.)
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pow tórzony przez szereg dzienników („W iek 
n o w y “, „Przegląd" itd.), interw iew  z polity­
kiem wiedeńskim syońskim  zamieścił „Czas" 
zaś artykuł o rozruchach antysem ickich chło­
pów  ruskich w  Kozowie pojawił się w „G a­
zecie W ieczornej" i szeregu krakow skich 
i w arszaw skich dzienników. .

Naturalnie zajął się nim również 
i „W schód", który we formie polemiki z „Ga­
zetą W ieczorną" starał się sianem  w ykrę­
cić z opresyi, w jak ą  syonistów  „przyjaciele" 
i „sojusznicy" ukraińscy ułabudali. Na Jkrę- 
tackie w yw ody „W schodu" odpowiada „G a­
zeta W ieczorna" artykułem  w stępnym  z 3. 
bm., zaty tułow anym  „żydow scy antysem ici". 
A rtykuł ten b rzm i:

„Jak było do przewidzenia, krwawe rozruchy 
antysemickie w Karowie w obecnej sytuacyi przed­
wyborczej stały się dla syonistów rzeczą ogromnie 
niewygodną. „Dwie trzecie mandatów" uzyskali 
przecie syoniści jedynie dzięki sojuszowi z Ukra­
ińcami, więc karowskie zajścia fatalnie przyćmić 
mogły i mogą wschodzącą gwiazdę Syonu.

Od czegóż jednak „spryt polityczny", wysub- 
telniony zwłaszcza w okresie przedwyborczym ? 
Z zajść trzeba co prędzej zmazać wszelki choćby 
pozór żywiołowej nienawiści rasowej i wyznanio­
wej, bo to może zaszkodzić w rachubach uszczę- 
śliwiaczom żydów w parlamencie. Sprawę całą 
przedstawić jako niewinną bitkę świąteczną na tle 
alkoholicznem, której nie' warto nawet poświęcać 
Zbytniej u a agi. Byle interes szedł...

Takie horendalne przedwyborcze łamańce 
znajdujemy w ostatnim numerze organu syońskie- 
go. „Wschód" z dnia 28'. kwietnia uważa na pod­
stawie autentycznych relacyi syońskich „mężów 
zaufania" rozruchy i masakrę karowską za „świą­
teczne podpicie i zwykłą bitkę". Więc, gdy w in­
nym wypadKu gra się na najniższych instynktach 
mas żydowskich i podburza je przeciw innym wy­
znaniom, w wypadku obecnym przysłania się 
krew w Karowie białą, nieprzemakalną płachtą 
bezpieczeństwa wyborczego...

Oby to było otrzeźwieniem i wstępem na 
drogę wzajemnej tolerancyi.. Jednak tak nie jest. 
„Wschód* odsłania zaraz karty, gdy całą prasę 
polską atakuje za to, że wogóle wspominała i pi­
sała o rozruchach, zaś naszą uwagę, będącą 
w związku z obecną sytuacyą i konstelacyą wy­
borczą nazywa „paradną naiwnością* 1

Oto słowa organu żydowskich antysemitów:
„Dziwnie wobec tego uderza troskliwość 

prasy polskiej, która szeroko rozpisuje się o tych 
zaburzeniach. Lecz cel tej akcyi jest aż nazbyt 
widoczny. Przypadkowe zajścia mają posłużyć ja­
ko środek podczas kampanii wyborczej, jako od­
powiedni straszak na budzących się do samodziel­
nych życia żydów".

Nie przeczymy, że panom ze „Wschodu" 
prasa polska fatalnie popsuła szyki. Ale trzeba 
więcej niż naiwności, by za to rzucać się na nią, 
a nie widzieć właściwych sprawców tego syonisty- 
cznego, przedwyborczego nieszczęścia. Dla do­
godzenia rachubom syońskim prasa polska p o ­
winna była widocznie przemilczeć o całem 
zajściu 1

A cóż panowie z pod wschodzącej gwiazdy 
„budzącego się życia samodzielnego żydów" uczy­
nią z nastrojem mas żydowskich w Uhnowie 
z ich wspomnieniami o dawnych masakrach, do­
konywanych przez ruskich chłopów? Jakimi tora­
mi to samodzielne życie żydów uhnowskich ma 
się przebijać wprzód z zamkniętemi na krzywdę 
i rozbój oczyma?

I gdy prasa polska piętnuje mordy i tłumić 
chce barbarzyńskie rozwydrzenie najniższych in­
stynktów wyznaniowycn, nazywa to pan polityk 
mandatowy „straszydłem na budzących się do sa­
modzielnego życia żydów* lub „paradną naiwno­
ścią*. I nie zarumieni się nawet taki pan od man­
datowych kombinacyi, gdy mordy i gwałty swych 
„sojuszników" (naturalnie w innym okręgu uspra­
wiedliwia).

Gdyby tak byli chłopi polscy urządzili ma­
sakrę karowską, „Wschód* nie omieszkałby otwo­
rzyć na to oczu „budzących się do samodzielnego 
życia żydów", byłby organizował setki zgroma­
dzeń, na których mówcy syońscy (w odpowiednich 
okręgach) byliby wyleli całą swą żółć na naród 
polski i podburzyli przeciw nam całą ludność ży­
dowską. Sojuszników jednak i ewentualnych do­

brodziejów, z których rąk może kapnąć jaki 
mandat, trzeba osłonić przed... atakami prasy 
polskiej.

Byle interes szedł! “

Jubileusz historyka.
D ziejopisarstwo nasze obchodzi w  roku 

bieżącym  u ro czy sto ść ; półwiecze sum iennej, 
owocnej pracy A l e k s a n d r a  K r a u s -  
h a r a.

Zasłużonem u jubilatowi poświęciła prasa 
nasza obszerne wzm ianki, uw ypuklając po­
w szechnie cenioną postać uczonego historyka. 
D ziw nym  w szakże trafem  nie zostało przez 
nikogo należycie podkreślone znaczenie jego, 
jako dziejopisarza żydów  polskich. Że zaś 
liść ten nie należy bynajm niej do najdrob­
niejszych w w aw rzynow ym  wieńcu zasług 
jubilata, pozwolimy sobie szczególny na ten 
w ażny dla nas punkt położyć nacisk.

Urodzony w W arszaw ie w r. 1843, 
już w 1861, bezpośrednio po ukończeniu tu ­
tejszego gim nazyum  realnego, zatem  jako 
młodzian 18-letni zdołał K raushar zaznaczyć 
przejęcie się sw oje spraw ą żydów. W pierw­
szym  zaraz num erze świeżo założonej w ów ­
czas „Jutrzenki", organu „izraelitów pol­
skich", ukazał się serdecznie odczuty, we 
wdzięczną formę poetycką ujęty, w iersz jego 
p. t. H a n d e l !  H a n d e l !, m alujący z szcze- 
rern ciepłem sm utną dolę żydowskiego han­
dlarza ulicznego. Ani ten jednak  ujm ujący 
obrazek, ani w ydrukow ana w parę tygodni 
później w  temże piśmie jego P i e ś ń  ż y d a  
r o l n i k a ,  zaw ierająca patryotyczną aluzyę 
do narodow ych zadań żyda polskiego, nie 
zdradzały jeszcze właściwego kierunku w ja ­
kim podążyć miała działalność p isarska mło­
dego autora. Dopiero w  następnym  (w  r. 
1862) roczniku „Jutrzenki" znajdujem y cie­
kaw y artykuł, w którym  autor, skrom nie 
podpisany w ów czas inicyałami Al. K. zapo­
wiedział cykl P r z y c z y n k ó w  d o  h i - 
s t o r y  i ż y d ó w  w P o l s c e ,  dotykając już 
w  pierwszym  artykule dziedziny, pozosta­
wionej u nas do owego czasu zupełnie od­
łogiem : badań, dotyczących epoki przybycia 
żydów do Polski. Do podniesienia tej pracy 
dala mu asum pt świeżo ogłoszona w ów czas 
zagranicą praca Sternberga p. t. „Versuch 
einer Geschichte d. Juden in Polen".

W stąpienie na  kursa przygotow aw cze 
utw orzone przez margr. W ielopolskiego, 
a potem na w ydział praw ny Szkoły Głów­
nej w arszaw skiej, którą ukończył w  roku 
1866 ze stopniem m agistra praw  i admini- 
stracyi, nietylko nie osłabiło zapału Kraus- 
hara do prac z zakresu dziejów ojczystych, 
ale w w yższym  jeszcze pobudziło go stopniu 
dzięki uzyskanej na tej drodze łatw ości po­
głębiania wiedzy historycznej.

W krótce też ukazała się w „Jutrzence" 
podpisana już calkowitem  nazw iskiem  autora, 
oryginalna rozpraw a p. t, „ P r z y c z y n y  
i s k u t k i " .  Oświetla tu  autor z bezstronnego 
stanow ska historyozoticznego dzieje minione 
i w błędach ich dopatruje się przyczyn zu ­
pełnego odsunięcia się żydów od udziału 
w  duchowem  i m ateryalnem  podnoszeniu 
i bogaceniu kraju. Zamianę oręża i lemiesza, 
któremi Izrael w ladal tak spraw nie na ziemi 
praojców, na miarkę i wagę, jako w yłączny 
teren obecnej żydów  działalności, a co g o r­

*) W ost. numerze Izraelity zamieszcza pani 
R(óża) C(entnerszwerowa) niniejszy artykuł, po­
święcony uczczeniu Aleksandra Kraushara z oka- 
zyi jubileuszu zasłużonego historyka. Red.

sza, obranie „ubocznych ścieżynek", logicz­
nie przypisuje ograniczeniu sw obodnych 
w arunków  ich bytu przez, upośledzenie 
w  praw ach, dom aga się więc rów no­
upraw nienia żydów, jako  podstaw ow e­
go m om entu umożliwienia im sam ym  zn o ś­
nego istnienia, a zarazem  przysporzenia, kra­
jow i zastępu użytecznych obywateli.

Pierw szą pracą, o p a r tą 'n a  notatach kro­
nikarskich i źródłach podaniow ych była, 
drukow ana w  „Jutrzemce* w  1862 r. roz­
praw a o „ C z a s a c h  K a z i m i e r z a  W  i e 1- 
k i e g o . “ M yślą przewodnią całej rozpraw y 
jest w ykazanie, że Kazimierz był pierwszym  
z europejskich m onarchów, który głęboko 
odczul w agę kw estyi żydow skiej dla kraju, 
pierwszym , który w lał w nią życie przez 
jej stosow nie do sił swoich i ducha epoki, 
rozstrzygnięcie.

Przystąpiw szy do badania przedmiotu 
bez żaznej z góry powziętej tendencyi, w y­
tknął sobie ja sn y  c e l: przedstaw ienie życia 
żydów  w Polsce pod względem  czysto spo­
łecznym .

Z m łodzieńczym  zapaleni podjętego - 
sztandaru  bezstronności h istoryka nie zdradził 
K raushar w  całej późniejszej swojej działal­
ności, zarów no w pracach, dotyczących 
specyalnie historyi żydów, ja k  i ogólnej hi- 
storyi kraju.

Rozprawa o „Czasach Kazim ierza W iel­
kiego", drukow ana pierwotnie na łam ach 
„Jutrzenki", w eszła w  następstw ie w  skład 
o g ł o s z o n e j  p r z e z  a u t o r a  w  r. 1865 
p i e r w s z e g o  t o m u  H i s t o r y i  ż y d ó w  
w  P o l s c e ,  k t ó r e j  t o m  d r u g i  ( w y d a ­
n y  w  1866 r.) o b e j m u j e o k r e s  J a g i e l ­
l o ń s k i .

G runtow ne studya archiw alne w  zbio­
rach krajow ych pryw atnych i publicznych, 
korzystanie z w iększych bibliotek zagrani­
cznych, um iejętna synteza zebranych z be­
nedyktyńską cierpliwością szczegółów , w y­
różniająca w szystkie prace jubilata, cechuje 
również i jego „ITistoryę żydów ", pierw szą 
—  po Czackim — źródłow ą pracę w  danym  
zakresie. Żałow ać jedynie należy, że po dru­
gim tomie, zam ykającym  się na panow aniu 
Zygm unta-A ugusta, nie dał nam  autor dal­
szego ciągu, uryw ając tym  sposobem  pracę 
sw oją w połowie.

Rozprawy zam ieszczane w  „Jutrzence", 
„H istorya Żydów w Polsce", obszerniejszy 
a r t y k u ł  o „ Ż y d a c h " ,  d r u k o w a n y  
w  E n c y k l o p e d y i  P o w s z e c h n e j ,  
d w u t o m o w a  p r a c a :  „ F r a n k  i i r a n -  
k i ś c i  p o l s c y "  oraz oddzielnie w ydany 
s z k i c  „ S y n  p u ł k o w n i k a  B e r k a "  — 
składają się na obfity plon działalności dziejo- 
pisarskiej K raushara z zakresu udziału ży ­
dów  w życiu społecznem i narodow ym  
kraju. Jak  wielką stanow i zasługę przyspo­
rzenie tak  znacznego w kładu piśm iennictwu 
naszem u w  tej dziedzinie, ocenić potrafi ten 
tylko, kto św iadom  jest fatalnego ubóstw a 
literatury-historycznej polskiej w prace odnośne. 
Tem  chętniej też w hołdzie jubileuszow ym  
dział ten w pracach K raushara z uznaniem  
podkreślamy.

Z prac jego w dziale ogólnej historyi 
kraju na wyróżnienie zasługuje przedew szyst­
kiem m onografia „W arszaw skiego T -w a 
Przyjaciół nauk", w ydana w  r. 1900, jako  
setną rocznicę założenia wiekopomnej tej 
instytucyi, a zarazem  w  500-lecie założenia 
U niw ersytetu K rakow skiego ; dalej — dw u­
tom owe dzieło p. t. „Spraw a Zygm unta Un- 
ruga", nagrodzone krzyżem  honorow ym  przez

0̂ ^TEK ZDROWOTN^b ł̂J-f1*  ® ^  „O P T IM  U S "
■ ESI K Fabryka tutek „Primus11 — we Lwowie, ul. Gródecka L. 35. ■ Kfó WJ
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ks. Schaum burg-L ippe; sum ienne studyum  
o  „Olbrachcie Ł askim 1*, wojewodzie sieradz­
kim : bardzo ciekawa dwutom owa praca, 
zaty tułow ana „Książe Repnin i Polska**, oraz 
cały szereg innych pom niejszych. Nadto za­
wierają roczniki T ygodnika Illustrowanego, 
Kraju, K łosów, Biblioteki W arszaw skiej, Prze­
glądu Tygodniow ego, Ateneum oraz pism 
zakordonow ych, cale m nóstw o prac drob­
niejszych, zaw sze cennych, bowiem źródło­
w ych, zaw ierających fakty dziejowe umiejęt­
nie zgrupow ane i krytycznie oświetlone.

Gdy do całego bogatego tego dorobku 
działalności dziejopisarskiej jubilata dołączy­
my nadto owocną, wieloletnią jego pracę za­
w odow ą, jako  jednego z najstarszych mece­
nasów  palestry w arszaw skiej, a nadew szyst- 
ko jego działalność obywatelską, w  charak­
terze członka wielu Tow . naukow ych oraz 
prezesa T ow . Miłośników Historyi i Tow . 
Opieki nad Zabytkam i przeszłości — ogar­
niem y całość, składającą się na niepospolity 
zespól zasług dla kraju  i rodzimej wiedzy 
historycznej. /?. c.

Towarzystwo ICA i Pobiedo- 
noscew.

Spraw a o milionie rubli, który proku­
rator Synodu Pobiedonoscew otrzym ał na 
szkoły cerkiewne od tow arzystw a IGA (Je­
wish Colonisation Association), w yw ołała 
w Europie niem ałą senzacyę, tak iż zarzad 
ICA widział się zm uszonym  udzielić urzędo­
wego w yjaśnienia.

Adm inistracya funduszów  tow arzystw a 
ICA zrzuca z siebie zupełnie w szelką winę 
ośw iadczając, że niema ona nic wspólnego 
z całą spraw ą, poniew aż ów  milion dał sam 
baron H irsz jeszcze w  r. 1889, podczas gdy 
tow arzystw o ICA założone zostało dopiero 
w r. 1891. O m yłka — tw ierdzą przełożeni 
ICA —  pochodzi stąd, że w  spraw ozdaniu, 
dostarczonem  przez Synod pierwszej Dumie 
państw ow ej, w śród dochodów figuruje też 
milion rubli, o trzym any jakoby w r. 1899 
zam iast r. 1889. W szak  w r. 1899 baron 
Hirsz oddaw na już nie ż y ł; przeto pow szech­
nie przypuszczają, że sum ę pow yższą ofia­
row ała Pobiedonoscewowi — ICA.

W ażny i ciekaw y przyczynek do dzie­
jó w  tej niezwykłej ofiary filantropa żydow ­
skiego stanow i reiacya anglika Arnolda 
W hite, w ysłannika barona H irsza do Rosyi. 
Mr. W hite opowiada, że, gdy  bar. Hirsz za- 
■cząi kierow ać prąd em igracyjny żydów ro­
sy jsk ich  ku Argentynie, niebaw em  doszedł 
do przekonania, że bez pomocy Pobiedono- 
scew a nie dostanie pozwolenia rządu rosyj- 
skiego na  regulacyę w ychodźtw a. Aby po­
kazać rządowi w Petersburgu, że m a on na 
celu w yłącznie ulżenie losowi żydów  rosy j­
skich a przedsięwzięcie jego nie jest bynaj­
mniej wrogie dla Rosyi, bar. Hirsz posłał 
Pobiedonoscewowi pół miliona rubli przez 
Arnolda W hite celem pootwierania w  różnych 
miastach szpitali dla żydów.

W  rok później jednak bar. H irsz do­
w iedział się, że jego pieniądze, jakie prze­
znaczył był dla chorych żydów  rosyjskich, 
użytkow ane są  na inne cele. Napisał też 
niezwłocznie list do Pobiedonoscewa, w  k tó ­
rym  w szelako nie żądał zw rotu pieniędzy, 
lecz prosił prokuratora Synodu, aby postarał 
się o pozwolenie na emigracyę żydów  ro­
syjskich do A rgentyny, aby w ładze admini-

ten datow any jest z dnia 7-go m aja 1891 r. 
i w ręczony został Pobiedonoscewowi przez 
mr. W hite 'a, który przy tej sposobności za ­
pytał prokuratora, jakim  sposobem to się 
dzieje, że fundusze, przeznaczone dla chorych 
żydów, obracane są  na  korzyść Synodu.

Po dłuższych pertrak tacjach , Pobiedo­
noscew  przyrzekł uczynić to, czego od niego 
żądano, i ICA rozpoczęła sw oją działalność 
w Państw ie rosyjskiem . Lecz pieniądze, 
ofiarowane na rzecz cierpiących żytjów ro­
syjskich, pozostały w  rękach Synodu.

Syonizm a rząd turecki.
Ostatnie debaty w  parlamencie tureckim 

na tle kw estyi żydowskiej nie pozostaw iają 
już  żadnej wątpliwości, że rząd W ysokiej 
Porty nietylko nie sprzyja syonizm owi, lecz 
zgoła jest dlań wrogo usposobiony, uw ażając 
ruch nacyonalistyczny barw y syońskiej w śród 
żydów otom ańskich za antypaństw ow y, który 
rząd musi zwalczać. O świadczył to z try­
buny parlam entarnej wielki w ezyr Hakki-pa- 
sza, i poseł żydow ski z m iasta Salonik, mto- 
doturek Carasso-effendi, określił „syonizm** 
jako ruch k o l o n i  z a c y j n y ,  m ający na celu 
zabezpieczenie bytu żydów -w ychodźców , prze­
śladow anych i upośledzonych w  pew nych kra­
jach europejskich, w gościnnej i wolnej Turcyi.

Ostatnio korespondent konstantynopoli­
tański angielskiego pism a „T im es“ rozwodzi 
się nad stosunkiem  miarodajnych mlodotur- 
ków  do syonizm u. Na wstępie korespondent 
donosi o szczególnem zajściu, które miało 
miejsce w  Salonikach, głównej siedzibie mło- 
doturków . Pewien agitator syonistyczny San- 
to-effendi atakow ał gw ałtow nie Anglię, jakoby 
m ocarstw o to, chcąc zagarnąć kaw ał ziemi 
w Syryi, usiłuje przeto przeszkodzić w pły­
w owi Niemiec w tym kraju. Zaledwie m ów ca 
w ygłosił to zdanie, pow stał tum ult i dało się 
słyszeć m nóstwo protestów, odczyt został też 
natychm iast przerw any.

N azajutrz czasopism o młodotureckie „Ru- 
m el“ w ystąpiło z silnym  artykułem  przeciw 
syonizm ow i, twierdząc, że syoniści cieszą się 
w sparciem  rządu niemieckiego, dlatego też 
starają się zaw ładnąć M ezopotamią, krajem , 
który Niemcy poczytują za sferę sw oich in­
teresów.

W edług organu mlodotureckiego, syo­
nizm opiera się na plecach Niemiec, dow o­
dem tego jest ta okoliczność, że syoniści są 
bardzo przeciw Anglii, sprzyjając polityce rze­
szy niemieckiej; dalej: najw ybitniejsi syoni­
ści to Niemcy, jak  W olfsohn, W arburg i inni.

Korespondent „Times**, podając dzieje 
syonizm u, rozpoczyna od czasów  sułtana 
Abdul-Hamida, kiedy im igracya do Palestyny 
w zm agała się pomimo „czerwonej kartki**. 
Po w ybuchu rewolucyi w Turcyi, niłodoturcy 
początkowo okazyw ali sym patyę dla ruchu 
syonistycznego; ale niebawem zaczęli patrzeć 
nań  podejrzliwem okiem. Korespondent przy­
pom ina gazetę „Tempo**, w ydaw aną przez 
żyda salonickiego, m lodoturka Fresco, który 
stale napadał syonizm ; podnosi też tę donio­
słą okoliczność, że Chacham -baszi (nadrabin 
ottom ański) jest wielce niezadow olony z ru­
chu syonistycznego...

K orespondencyę sw oją w spółpracow nik 
„Times** kończy słowami, iż, jak  się spo­
dziewać należy, antysyonizm  nie rozwinie się 
w  antysem ityzm  —  w  Turcyi, która wiecznie 
w olna była od tej plagi.

II.

Doroczne zebranie terytorya- 
listów w Londynie.

Dnia 7-go kwietnia odbyło się w  Lon­
dynie walne doroczne Zebranie organizacyi 
terytoryalistycznej ITO  (założonej przez 
pisarza angielskiego I. Zangwilla).

Przewodniczący londyńskiej centrali ITO 
mr. Lucyan W olff zdał spraw ę z działalności 
Organizacyi w roku 1910. Potem rozwodził 
się nad projektem kolonizow ania Mezopota* 
mii, który jednakże pod względem p o l i t y ­
c z n y  m powodzenia nie miał. (Terytoryaliści 
żądają dla kolonistów-żydów pewnej autono­
mii). Obecnie bowiem trudno prowadzić per­
trak tac ja  z rządem tureckim  o jakow ejś ko­
lonizacji, zw iązanej z pewnem i w ym aganiam i 
politycznemi, ponieważ politycy ottom ańscj' 
odnoszą się z podejrzeniem do każdego to­
w arzystw a, udającego się do nich z j&ojekta- 
mi takiego rodzaju. Podejrzenie to wogóle 
wzmocnili pewni działacze, jak  członkow ie 
z ICA (Jewish Colonisation Association), któ­
rzy agitowali w  Konstantynopolu i tem sa ­
mem wiele zepsuli. Były inne jeszcze pro­
jek ty  kolonizacyjne ; ale trudno znaleźć kraj, 
któryby odpowiadał wszelkim w ym ogom , 
staw ianym  przez znaczne osiedlenie żydów- 
wychodżców.

N ajw ażniejszym  projektem, jak im  ITO 
zajm uje się obecnie, jest kolonizacja  w za­
chodniej Australii. Co prawda, Australia jest 
bardzo oddalona, tak iż przypuszczać należy, 
że żydzi będą się bali tam w y w ędrow ać; ale 
zato Australia ma sw oje za le ty : jest to roz­
legły, wolny kraj, potrzebujący kolonizacyi. 
Oprócz tego obaw iają się tam „żółtego nie- 
bezpieczeństwa**, inw azyi Japończyków , bli­
skich sąsiadów  Australii. Liczna imigracya 
żydów  byłaby jednak najpew niejszem  zabez­
pieczeniem od m asowej inw azyi Japończy­
ków .

Mimochodem mr. Lucjmn W olff opowie­
dział, że kilka lat w stecz, mówiąc z rosyj­
skim  ministrem Plehw e’m, w skazał na to, 
że w łościjanin rosyjski nie jest zdolen kon­
kurow ać z pracowitym  chińczykiem, przeto 
dobrze by było, ażeby rząd rosyjski pozwolił 
żyMom osiąść na obszarach pogranicznych, 
żydzi bowiem łatw o w spółzaw odniczyć po­
trafią z chińczykami. Na to Plehwe odpo­
wiedział, iż w radzie m inistrów  przedłożony' 
został w istocie projekt założenia takich ko­
lonii żjMowskich, zam ierzano też pierwszą 
próbę zrobić w  M andżuryi. Ale wkrótce po­
tem Plehwe został zabity, położenie w  M an­
dżuryi zmieniło się, a o owj^m projekcie nie 
było więcej mowy.

Atoli pom ysł taki miał adm inistrator 
rosyjski, który wiedział, dokąd dąży koloni- 
zacya chińska lub japońska, —  pom ysł taki 
zrozumieć też powinni politycy australijscy'. 
Leży to w  interesie sam ej Australii, aby jej 
politycy rozważali poważnie projekt ITO 
i wykonali go w  bliskiej przjrszlości. Z resztą 
pewni działacze australijscy przybyli do Anglii 
celem dokładniejszego zapoznania się z tym ­
że projektem kolonizacyjnym  a i prezydent 
parlam entu australijskiego skłonny jest do 
uwzględnienia w niosku ITO.

Co się tyczy emigracyi, mr. W olff oznaj­
mia, iż za spraw ą ITO do Galvestonu udało 
się 3000 żydów, którzy znaleźli tam pracę 
i schronisko. T e  3000 to w praw dzie li kroplą 
wobec milionów żydów, skazanych na emi­
gracyę. Ale zaw sze owe tysiące przychodź­
ców galvestońskich pokazyw ały now y szlak 
dla emigracyi żydow skiej, przeto m ówcastracyjne nie robiły tym że trudności. List 

  M a g a z y n  n o w o ś c i  d l a  P .  T ,  P a ń  =M71LCI BLMUSTEIN
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spodziew a się że ITO i nadal nie zaniecha 
swej działalności w dziedzinie wychodźtw a.

K w estya żydow ska —  twierdzi mr. Lu- 
cyan W olff — może być rozw iązana przez 
emigracyę, taż jest też nader w ażna, ale m a 
ona przed sobą granice naturalne, nie dające 
jej rozwinąć się w  należytej mierze przez 
syonizm  (!?), który jednakże teraz napraw dę 
nie daje odpowiedzi na tę kw estyę, i przez 
ITO, liczące się tylko z rzeczywistością. 
Obecnie ITO  działalność sw oją ześrodkowalo 
w emigracyi. Jedyne, co łączy ITO z syoniz- 
mem, jest to, że i my uznajem y konieczność 
otrzym ania m iejscowości pewnej, gdzie nie 
trzeba będzie obawiać się obcych ustaw  
i zm ieszczą się w szyscy żydzi, prześladowani 
w  swoich ojczyznach, tam zaś będą mogli 
żyć sam orządnie bez zew nętrznego ucisku 
i prześladowania.

Na tem że zebraniu przemówi! też mr. 
Izrael Zangwill. Zaznaczył on, że ITO ma 
dwa rodzaje p rzeciw ników : jedni m ówią, że 
terytoryalizm  jest niemożliwy do zrealizowa­
nia, drudzy zaś utrzym ują, że jest on możli­
wy, ale jego zrealizowanie nie jest pożądane. 
Zarzut niew ykonalności terytoryalizm u nie 
je s t żadnym  zarzutem , bo widzimy dosyć 
rzeczy na świecie, które uw ażano za niemo- 
żebne a jednak  ziściły się w  naszych 
oczach.

Konieczność terytoryum  w edług mr. 
Zangwilla polega na trzech zasadach: wiary, 
nadziei i miłosierdzia. Położenie żydów  w  pe­
w nych krajach jest tak sm utne, że w k ry ty ­
cznych chwilach nie znajdzie się chyba czło­
wiek, któryby; wątpił o konieczności teryto­
ryum  dla żydów. D rugą zasadą jest religia. 
Na terytoryum  żydow skiem  starozakonny 
będzie mógt przestrzegać przykazań swej re­
ligii i żydow ska sobota będzie urzędow ym  
dniem odpoczynkow ym . Nareszcie jest też 
n a d z i e j a ,  m ianowicie: że kraj żydow ski 
prowadzić się będzie lepiej i ładniej niż inne 
kraje (?). Przyw ódcy tow arzystw a ITO spo­
dziewają się, że ich kraj będzie czemś więk- 
szem aniżeli zw yczajne państw o, że będzie 
wzorem  dla św iata i pomoże całej ludzkości 
oczyścić się z sw ych ciężkich grzechów  (?!).

Ostatni ustęp m ow y w spom nianego pi­
sarza zakraw a na m istykę, jeżeli nie na... 
ironię. Czyżby mr. Zangwill tak mało znał 
historyę Izraelitów, że żywi tak w ygórow ane 
przekonanie o absolutnej doskonałości pra­
w odaw stw a m ojżeszow o-talm udycznego zw ła­
szcza pod względem polityczno-adm inistra­
cyjnym ? Nam się zdaje, że przyw ódcy tow a­
rzystw a ITO mogą być dum ni i... pewni 
nieśmiertelności historycznej, jeżeli im się 
uda utw orzyć na terytoryum  żydowskiem  -  
kraj na w zór choćby Szw ajcaryi. W ów czas 
zrezygnow ać m ogą spokojnie z roli rozgrze- 
szycieli całej ludzkości...

H, /

Prawdziwi Rosyanie 
o strefie osiadłości.

S o j u z n i c y ,  t. j. członkowie Zw ią­
zku praw dziw ych ludzi rosyjskich, snadź 
przelękli się śmiertelnie projektu zniesienia 
strefy osiadłości dla żydów , wniesionego do 
D um y państw ow ej przez 166 posłów, bo 
jęli różnie dowodzić, na jakie niebezpie­
czeństw o ów  w niosek naraża cala Rosyę. 
Rzecznikiem tej akcyi wielce , patryotycznej “ 
jest now o odkryty uczony „praw dziw ie ro- 
sy jsk i“ p. Liprandi (jakie prawdziwie rosy j­
skie nazw isko!), który niedaw no miał od­
czyt w „Russkoje Sobranie“ o strefie o- 
siadłości. , .

K w estya żydow ska — utrzym uje praw ­
dziwy Rosyanin Liprandi —  jest nietylko

zagadnieniem  ekonom icznem , lecz i polity- 
cznem . Niegdyś była ona li ekonomiczną, 
ale od roku 1905, gdy przyw ódcy rewolu- 
cyi od „kadetów* do anarchistów  byli ży­
dami, kw estya stała się też polityczną, tak 
sam o jak  kw estya polska, kaukazka, fin­
landzka. Zachodzi jednak  ta  różnica, że P o ­
lacy, K aukazczycy’ i Rinnowie żądają dla 
siebie tylko pew nych prowincyi, żydzi zaś 
chcą zagarnąć całą Rosyę. Bowiem jeżeli 
,,czerta“ zostanie zniesiona, żydzi zdobędą 
całe państw o rosyjskie, (Straszne!).

Przechodząc historyę rosyjską, p. L ipran­
di podnosi, iż żydów  nigdy nie chcieli w pu­
ścić do Rosyi, zaś cesarze A leksander I-, Mi­
kołaj I. i A leksander II. chcieli żydom dać 
praw a pod w arunkiem , że w ezm ą się do 
upraw y roli, ale żydzi tej pracy imać się nie 
chcieli. Mówią, że żydzi się duszą w  strefie 
osiadłości, trzeba ich zatem stąd wyzwolić. 
Ale w 28 guberniach „czerty11 żyje też 44 
milionów chrześcjan, a ciasno jest tylko 8 
milionom żydów , dom agających się koniecznie 
całej Rosyi... U trzym ują też, że zniesienie 
strefy osiadłości będzie korzystne dla w ło­
ścian w w ew nętrznych guberniach Rosyi — 
ale przykład A ustrja (?!), gdzie chłopi nie są 
w  stanie walczyć z żjMarni, niemniej też in­
nych krajów  europejskich, naw et Ameryki, 
gdzie żydzi m ają w szystkie praw a, poucza, 
że wszędzie usiłują ile możności żydów  w y­
rugow ać...

Nakoniec Liprandi twierdzi, iż najlepsze­
go dowodu konieczności zachow ania strefy 
osiadłości dostarcza P o l s k a ,  która chce po­
zbyć się żydów , i dlatego (?!) deputowani 
polscy żądają zniesienia strefy osiadłości dla 
żydów.

Sojusznicy-tow arzysze p. L iprandfego są 
niezmiernie dumni ze sw ego uczonego mó­
wcy, który w  sposób tak znakomicie „nau­
kow y" dowiódł, że naw et nie wolno' myśleć 
o zniesieniu ,,czerty". Ciekawa, czy podczas 
rozpraw  w  Dumie państw ow ej prawica zrobi 
też użytek z głębokich i m ądrych w yw odów  
p. L iprandfego, człowieka tak prawdziwie 
rosyjskiego pomimo cudzoziemskiego nazw i­
ska. B. E.

Idylla.
Niemieckie „T ow arzystw o przyjaciół po­

koju" urządziło w tych dniach w  Berlinie 
zebranie publiczne, aby przedstawicielom ró­
żnych w yznań i zrzeszeń religijnych dać m o­
żność w ypowiedzenia się i określenia swego 
stanow iska względem dążeń t. z. pacyfiizmu.

Pierw szy m ówca, pastor N ithach-Stahn, 
zastanaw iał się nad kw estyą z punktu wi­
dzenia raczej ogólnoludzkiego, niż religijnego. 
Zwolennicy pokoju powszechnego, wywodził, 
nie żądają nic utopijnego: kroczą oni prze­
cież po linii, po której szedł rozwój dziejów 
ludzkich w ogó le : od praw a pięści i zem sty 
krw aw ej do ustaw , obowiązujących w szyst­
kich członków społeczeństwa. Zdobycze te­
chniki, kultura i nauka zbliżają do siebie 
ludy, narody i państw a, a stw orzenie praw a 
m iędzynarodow ego z trybunałem  rozjemczym 
m iędzypaństw ow ym  należy do rzeczy najzu­
pełniej możliwych.

Rabin W arschauer rozpatryw ał ideę po­
koju powszechnego ze stanow iska etyki ju ­
daizmu. W praw dzie umie judaizm  cenić cnoty 
i zalety w ojskow e, a w yznaw com  sw ym  na­
kazuje sum ienne pełnienie obow iązków  służ­
bowych i posłuszeństw o dla praw  państw o­
w ych na wojnie, jak  podczas pokoju, ale po­
mimo to w m yśl judaizm u w ojna nie może 
być uznana za konieczność, za m om ent mo­
ralnego porządku św iata. Z istoty zwej w e­
w nętrznej judaizm  jest zwolennikiem  pokoju

pow szechnego, opartego na poczuciu prawa, 
i sprawiedliwości.

Przedstawiciel „Zw iązku m onistów ", dr. 
Vielhaber, rozpoczął od tego, że nazw ał sie-- 
bie „Saulem  pośród proroków ". Nie jest bo­
wiem przedstawicielem  ani jakiegokolw iek 
w yznania, ani S tow arzyszenia religijnego; 
jako  m onista jest przedew szystkiem  przeciw- 
religijny a zw łaszcza przecrwdogm atyczny. 
Lecz monizm  nie pragnie nikom u odbierać 
religii, kultu; żąda natom iast tolerancyjnego 
dla siebie rów noupraw eienia. Na różnych  
stojąc stanow iskach, m ożna jednakże łączyć 
się i współdziałać, gdy chodzi o cel w spólny 
w szystkim  bez różnicy, o dźwignię kultury — 
pokój pow szechny.

B rygadyer Treite z „armii zbaw ienia" 
uzasasadnial ideę braterstw a ludów, jak o  
podstawę pokoju, przyczem  bronił katego­
rycznego punktu w idzenia kościelno dogm a­
tycznego. Kupiec Turrer, m etodysta, odezj-tał 
deklaracyę wielce dla idei sądów  rozjem czych 
przychylną i w yrażającą żal głęboki z po­
wodu w zrastających ustaw icznie uzbrojeń.

Po długiej i ożywionej dyskusyi, k tó rą  
streścił następnie przewodniczący zebrania 
pastor Francke, prz\'jęto jeonoglośnie uchw a­
łę n a s tęp u jącą : „Na licznem publicznem
zebraniu przedstawicieli różnych w yznań  
i stow arzyszeń kulturalnych wypowiedzieli 
się jednom yślnie w tym  duchu, że w ojna 
sprzeciw ia się nakazom  wszelkiej religii. 
Niema w yznania, któreby nie obow iazj'w ało  
sw ych w yznaw ców  do pow szechnego miło­
w ania ludzkości. W obec tego do w szystkich 
w yznaw ców  jakiejkolw iek religii zw raca 
się w ołan ie: W spierajcie w  imię sw ego
w yznania dążenia rządów i państw , m ające 
na celu zabezpieczenie i utrw alenie po­
w szechnego pokoju".

„Idyllą" nazwałem ' w  nagłów ku zebranie 
pow yższe, aczkolwiek chochlik satyryczny  
szeptał mi do ucha i podsuw ał tytuł inny, 
mniej odpow iadający sielankow em u nastro jo ­
wi „pokojow ców ". Krótką oczywiście pamięć 
m ają ci złotouści i miodopłynni przedstawiciele 
różnych w yznań, skoro tak leciutko i bez 
zająknienia przechodzą do porządku dzien­
nego nad ociekającemi krw ią bratnią stroni­
cami owych ksiąg różnego kształtu  i pocho­
dzenia, gdzie pono głoszono wzniosłe hasła 
w szechbraterstw a, ideę zgody i wiecznego 
pokoju. Kanclerza niemieckiego, który n ie ­
daw no z m ów nicy parlam entarnej potępił 
zakusy' pokojow e — rozbrojenie, na zebra­
niu pacyfistów  nie było : gdyby przypadkiem  
tam  się znalazł, niezawodnie śm iałby się do 
rozpuku z tych, co to „z konieczności robiąc 
cnotę" przestali pobrzękiwać mieczem, po 
którym  jeno pusta pozostała pochw a, a może 
ku zbudowaniu obecnych odczytałby' im cho­
ciaż jeden, pierw szy lepszy ustęp z księgi 
dziejów pow szechnych, noszącej tytuł : 
„W ojna religijna".

(Izraelita.) L. L.

KRONIKA.

Rada szkolna krajowa zam ianow ała 
Jakóba P r e s s e r a  stałym  nauczycielem^ re­
ligii mojż. 6-kl. szkoły m ęs. w Starym  S am ­
borze.

Staraniem Czytelni T. S. L. im. B. 
Goldmana. (Słoneczna 31) odbędzie się w 
niedzielę d. 7. b. m. uroczysty ochód ku 
uczczeniu rocznicy konstytucyi 3 Maja. W 
skład program u w ch o d zą : Odczyt p. prof. 
uniw. Bronisława Paw łow skiego, deklam acye, 
dram at U rbańskiego „D ram at jednej n ocy" 
Początek o godz. 7-mej.
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Zjednoczenie. Od W ydziału tow arzystw a 
akad. „Zjednoczenie" otrzym ujem y następu­
jący l i s t .

„Prosimy uprzejmie o łaskaw e um iesz­
czenie załączonego oświadczenia, nadm ienia­
jąc  przytem , że „Słowo Polskie" w swej 
lojalności publicystycznej nie uw ażało za 
stosow ne niniejszego oświadczenia um ieścić".

Oświadczenie to b rzm i:
„Na ubiegłym  Zjeździe Delegatów Tow . 

polskich, zgrupow anych w Zw iązku „Ogni­
w o", poruszona została między innemi kwe- 
-stya w ystąpienia z tegoż Zw iązku „Z jedno­
czenia" Tow . polskiej młodzieży akadem ic­
kiej w yzn. mojżesz. Krok ten jednakow oż 
spow odow ał szereg enuncyacyj delegatów 
Zw iązku, doprow adzających w konsekw en- 
cyi do uznania tegoż Tow . za separatysty­
czne.

Powodem tego mogło być tylko niepo­
rozumienie. Tow . akad. „Zjednoczenie" bo­
w iem  od początku sw ego istnienia wybitnie 
podkreślało swój charakter polski, a cały 
szereg czynów  w skazuje w yraźnie na to, że 
jak  pierwej tak też i teraz broni gorąco 
spraw y polskiej przed partyjnym i zakusam i 
nacyonalistów  żydowskich. Pod sztandarem  
tegoż T ow . grupują się jednostki, które z 
zaparciem  się sw ych ideałów partyjnych, 
pracują na zrealizowaniem idei szlachetnej 
i wzniosłej, uświęconej pracą dziesiątek lat, 
idei zasym ilow ania ludu żydow skiego z n a ­
rodem polskim.

Sam cel i zadanie tegoż tow arzystw a 
w ykluczają kw estyę partyjności, walka zaś 
party jna na tym  terenie byłaby zbrodnią.

W alne zgrom adzenie Tow ., uw zględnia­
jąc te okoliczności i licząc sie z faktem  ist­
nienia obok ,,Ogniwa*; innych związków, 
grupujących Tow arzystw a, polskiej młodzieży 
akadem ickiej, uchwaliło rezolucyą z dnia 23 
m arca 1911 nietylko w ystąpić z ,,O gniw a“ , 
ale nie w stępow ać na przyszłość do żadnego 
zw iązku. W  ten sposób stwierdziło T ow . 
„Zjednoczenie*' swój charakter m iędzypartyjny, 
nie odbierając przytem  członkom  T ow arzy­
stw a możności należenia pośrednio do jakie­
gokolwiek Zw iązku Tow . mlodz. polskiej. Za 
W ydział T ow . akad. „Zjednoczenie**' A n t o  ni  
N i c k ,  m. p., przew., M a u r y c y  B a r d a c h ,  
mp. sekretarz.

Kolonie wakacyjne dla dziatwy wyzn. 
mojżeszowego. Od zarządu tow arzystw a o- 
trzym ujem y następujące pismo z prośbą o 
og łoszen ie :

Nauczyciele i nauczycielki ze Lw ow a, 
chcący ubiegać się w  tym  roku o posady 
kierowników i kierowniczek kolonii w aka­
cyjnej, zechcą zgłosić się w drodze pisemnej 
najdalej do 20. m aja na ręce przewodniczą­
cego tow arzystw a dra Adolfa Liliena. W y ­
dział rozpoczął już  pracę przygotow aw czą na 
sezon bieżący, w tym  celu udał się onegdaj 
skarbnik p. Rubenzahl do Dębiny obok Sko- 
lego, gdzie znajduje się w ybudow any w  ro­
ku ubiegłym obszerny i wzorow o urządzony 
budynek dla kolonii.

Jako najbliższe zadanie postawiono so­
bie prowadzenie gospodarstw a we własnem  
zarządzie jakoteż i przedłużenie sezonu, tak 
by każda z kolonii przebyw ać m ogła na 
miejscu pełne 4 tygodni. By zaś obok tych 
ulepszeń pomyśleć m ożna o przyjęciu w ięk­
szej niż dotąd ilości biednych, w ątłych dzieci, 
zw raca się W ydział do w szystkich przyja­
ciół młodzieży z gorącą prośbą o poparcie 
tej w ażnej instytucyi.

Chodzi o rozwój fizyczny młodzieży 
naszej, żyjącej w śród nędzy i najgorszych 
w arunków  hygienicznych. Zgłoszenia człon­
ków  i datki przyjm ują dom bankow y firmy 
„Sokal i Lilien** oraz panie F anny  Strohow a 
i Gizela Schonfeldowa.

Znowu Uganda. Do „Frąjnda** nadeszła 
depesza z Londynu, że rząd angielski w zno­
wił rokow ania z żyd. tow. terytoryalistycz- 
nem  w  spraw ie utw orzenia kolonizacyi ży­
dowskiej w  Ugandzie. T ow arzystw o to s ta ­
rało się utrzym ać te rokow ania w  tajemnicy, 
układając tym czasow o plan kolónizacyjny.

W olbrzymim wyborze prześliczne 
m aterye jedw abne, d o sk o n a łe  modrfe halki, 
pończochy  ażurow e, kołnierzyki, karczki, 
żaboty, rękawiczki, w oalki, szaliki tiulow e, 
d o sk o n a łą  bieliznę dam ską, iniane ch u ste ­
czki, w ypraw y ślubne o raz  najlepsze d o ­
datki do kraw ieczyzny p o le c a : Malcia
Blaustein, Lwów, ul. W ałow a 1. 11.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouły i kantor ułymiany

SOKAL i L 1LIFA
POLECH NOWOURZfjDZONE

W0r  o g n io t r w a ł e  k a s y  p a n c e r n e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y t o w y m i  - w

(SAFE DEPOSITS)

-—  w  piwnicach swego now ego gmachu. == 
Prospekty i cenniki w ysyłamy na żądanie.

Kino- „ A P 0 L L 0 “
w pięknej sali Gal. Tow. Muzycznego 

UL. C H O R Ą Ż C Z Y ZN Y  L. 7
Obrazy z najlepszych fabryk światowej stawy.

W  sobotę i n ied zie lę  6. 1 l. maja 1011.
1 . A n to d a fe  (d ra m a t)  2 . Jeg o  p ie rw s z y  i o s ta tn i  
p rz y ja c ie l ( d ra m a t )  3. W o jn a  t r o j a ń s k a  U p ad ek  
1 'ro i (z  d a w n y  cli d z ie jó w ) 4. P ie rz a ś c i  g o śc ie  
b o ru  (z  n a tu r y )  5. M alo w n iczy  T y ro l  (z n a tu r y )
6 . O g ró d  L e m k ie g o  (k ro to c h w ila )  7. D w u z n a cz n a  
p rz e p o w ie d n ia  (k ro to c h w ila )  8 . Z u k o c lia ł s ię  we 

w ła s n e j  ż o n ie  (k ro to c h w ila ) .
I. mjejsce  K, 1*50, fi. m iejsce  K. 1*-, III. m iej­
sce  K. 0'50. Pp. studenci, podoficerow ie, o raz  
dzieci p łacą  za II. m iejsce 70 hal. — za  III. 

m iejsce  30 hal.

Fabryka w S kaw in ie !

p \ y 1537. IZ:9 l.

.iillli....iltll.„.i(ll  ...       illl... ........ II.... II... ..Ili........... III.„41

ZAKŁAD RYTOWIZY i 0DLEWARI1IA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

T E L E F O N  N r . 1585.
w ykonuje gustow nie  i ta n io  stam pilie  
kauczukow e i m etalow e, tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
pieczątkow e. n u m era to ry  i stem ple

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

-------------------------------
^  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

g g ó i j j j i h . , | | | , , i . . . , | | | „ . . , j j 1j i i . . „ , | .......           I l l ^ m i i i i ^ - h i j i i h - h j j i i h i i i j i j j . i y l

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S Ś . iewi.el.kfe

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9

MLEKO 309

w zam k niętych  fla szk ach

i  m im u
Pt. Fis. bu&omirsftiego i St. hr. fłfly- 

eielskiego — roe Lwowie

. ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki 1. 5,
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. J

wieczór. U t l

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOWEGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFGN Nr. 936, 946 ,  846.

Z akład cen tra ln y  w P rad ze. -  F ilie  w K olinic i Ołomuńcu. -  E kspozytura w B r o k i! . .
Wypłacony kap i ta ł  akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36 

K O R Z Y S T N E  Z A Ł A T W I A N I E

w szelk ich  transakcyj bankow ych  lok acy i k ap ita łów .
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. — Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i w ypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 '/a°/0
D A A t io F  I r n m a n r i n i l n i i  ■ Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 
U U U Z , l d l  iy U I I J G I  L y d l l i y  • publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże
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Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizja.

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Kilińskiego].

X 3 3 F Ł X J I S : ^ 3 F ? .a N r X ^ .

i w łasny  wyrób stampili] 306 
I .  F R I E 1 M A I A

Stylowe meble
MAGAZYN

U L IC A  K O P E R N I K A  3,
117 FABRYKA

LWÓW-ZAMARSTYNÓW Bracia SiweK  W I  •: L W O W I E  .......

Pasaż H ausniana 1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przyste.pnych. - - -

(Asslcurazioni General!).

własnego wyrobu.
m m  1 1 1 1 1  n

D o m p  | które stale używają odżywczy pro- 
> CJBJIG . sze|- zmywania "głowy.

0 7 i | m «  nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
yyU&UIlI padanie,"siwienie włosów, na parple
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
pp<v2£.UII!l j est aseptycznym, usuwa łupież

i świąd skóry. L ic  z n e  u z n a n ia  !

Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

Rok założenia 1782.

Pierwsza 
i najstarsza 
Fabryka ^

r o Ł E “  
prawdziwe 

polskie wódki 
i najprzedniejsze likiery.Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­

dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud 

niu do nabycia przy kasie.

Oryginalne
angielskie

Raglany
•5* >śr ś;śźśź< « : ^  «śr *$• ̂  ̂  <5:^ ««■ <Sr *5:̂ śź ś : ś :<£• ̂  śźśź *5* 
A A

?  C. t  nprzyw. galicyjski akcyjuy tA /iv

! Bank hipoteczny |
|  Oddział depozytowy t
J  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- JjJ 
4 chuuek bieżący, przyjmuje do przechowania ^ 
4* papiery wartość, i udziela na takowe zaiiczki. A 
$ Nadto zaprowadza na wzór instytucyj %
^ zagranicznych tak zwane
A ’ A
«; Schowki depozytowe 312 *
<i> (Safe Deposits). ❖
A Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, /[»
'i' depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie ® 
1J pancernej schowek do wyłącznego użytku JjJ
* i pod własnym kluczem, gdzie Bezpiecznie A 

a  dyskretnie  przechowywać można swoje A
]j} mienie lub ważne dokumenty. JjJ
# W tym kierunku poczynił Bank hipo- ®

teczny jak najdalej idące zarządzenia. JjJ
1> Przepisy odnoszące się do tego rodzaju ^
JjJ depozytów, otrzymać można bezpłatnie 5j 

w oddziale depozytowym. ^

w e  L w o w ie  ni. 3-go maja L. 19.
Telefon 1580 i 1024.

W płacony kap ita ł akcyjny 10,000.000 K.
Udziela kredytów przemysłowych długoterminowych 

we własnych oblisjacyach. 
Finansuje przedsiębiorstwa przemysłowe.
Eskontuje i inkasuje weksle przemysłowe i kupieckie.
Składa wadya i kaucye w gotówce, efektach i we wła­

snych listach gwarancyjnych pod bardzo dogodnymi wa­
runkami.

Udziela poręki za kredyty podatkowe i cłowe.
Wydaje listy kredytowe na wszystkie miasta zagraniczne.
Przyjmuje zlecenia giełdowe i udziela informacyi co 

do korzystnej lokacyi kapitałów.
Przyjmuje wkładki na Książeczki wkładowe i na ra­

chunek bieżący pod bardzo korzystnymi warunkami i wydaje 
książeczki czekowe. Kwoty do 5.000 K. dziennie wypłaca 
się bez wypowiedzenia. Podatek rentowy opłaca Bank z wła­
snych funduszów.

Wynajmuje na nizką opłatą najnowszej konstrukcja 
Schowki depozytowe. (Safe deposits) w stalowych kasach 
pancernych. ^

Godziny kasowe od 9 rano do 1/2—5-lej popołudniu 
bez przerwy.

LWÓW =— =  
SYKSTUSKA29

Telefon 213UII.

L drukarni Artura Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19. Wydawca i reuanor odpowiedzialny: Dr. Bertold Merwin.


